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W IADOM OŚCI K R AIO W E.

Gazeta Preszburgska z  <3. 23. W rześnia d o­
nosi :

W  P oniedziałek d. 19. W rześn ia w ieczorem  
b yło  przedstawienie w ielu  osób u D w oru. C.̂  K. 
W oyskowi' przybyli o godzinie 6 ,  przedstawieni 
naypierw ey p rzez  A rcy-X ięćia  Ferdynanda dow o­
dzącego w  W ę g rze ch  N . Cesarzowi Jegom ości a 
Potem N . C esarzow ey Jeyiności. S z la ch ta , m ęż­
czyźni stanęli o godzinie 7 w  sali obrzędów  pa­
łacu Prym asowskiego, osadzonego król. W ęgierską 
gwardyią przyboczną, zaś pokoie przechodnie przez 
gwardyią przyboczną drabantow. N N . Cesarstwo 
w raz z  wysokieini Osobami otoczeni iak zw ycza- 
nie W . Urzędnikami D w oru  i t. d. raczyli się 
tamże u d a ć, i  stanąć pod baldachimem. X ia że  
Prymas Państwa przedstaw ił D uchow ień stw o, po- 
tćm  nastąpili B aronow ie P ań stw a ; S tarostow ie, 
Przedstawiaiac- w raz D eputowanych sw oich Komi­
tatów ; Xiąż*e Kanclerz Państwa z  Radcam i Pań- 
*tvva i M agnaci p rzez A rcy-X ięcia  P alatyn a; P ro- 
"Uratorowie król. z  król. tabulą , i nakoniec ie- 
szete  reszta obecnych D eputow anych Państwa. 
O  godzinie 8 znaydow ały się Damy w  stroiu W ę ­
gierskim w  tym że samym pałacu, przedstawione 
A .  Panu p rzez A rcy-X ięcia  Palatyna, tudzież N . 
Pani przez A rcy-X iężn iczkę M aryię D orotę, i na- 
^>niec A rcy-X iężu ie  Z ofii p rzez W . Ochinistrzinę 
Hrabinę Pievay.

W e  W to rek  d. 20. raczyły  N ayiaśnieysze i 
w y» >kie O soby zaszczycić teatr swoią obecnością. 
N N . Cesarstwo i Arcy" - X inżęta przyięci b yli od 
licznie zebraney publiczności d łu go  trwaiąoyin od­
głosem  radości.

T a ż  sama gazeta zawiera także z  P reszburga 
c°  następnie : N . Pan raczy ł tuteyszem u hurtow­
e m u  kupcow i i sędziemu gminy żydow skiey W o l- 
° lv' Preisach, ze w zględu w różnych zdarzeniach 

o* azaney patryiotyczney g o rliw o śc i, nayłashawiey 
( ac inaly, złoty, cyw ilny m edal hon orow y, który 
onemnż w  d. 20. t. m. na kongregacyi Stanów 

res^kurgskiego Komitatu , p rzez zaslępuiącego te- 
az W ice-S taro stę , Józefa J ab lau zy, uroczyście 

*Ostał przypięty.

W IADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
C h i n y .

W iado m o, że  przed kilkoma laty wszystek 
A ngielski handel z  Chinami miał ustać, poniew aż 
A n glik  iak mówią zabił przypadkiem Chińczyka. 
O d tego czasu R ząd w  Kantonie osądził za rzecz  
p rzyzw o itą , każdemu przyby waiącemu A n gielskie­
mu okrętow i dawać wyiinek z s ięg i ustaw Chiń­
skich, przełożony na ięzyk Angielski. W yim ek  ten 
opiewa w  sposobie liastępuiącyin :

1) C z ło w ie k , który drugiego zabiia z  po- 
deyrzenia o k ra d z ie ż , powinien b yć  u d u szon y, 
stosownie do prawa na zaboystwo w  utarcze 
w ręczn ey.

2) C z ło w ie k , który do dru giego  strzela z 
broni i zabiia g o , powinien b yć  iako zaboyca 
ścięty. Jeśli go  zaś nie ranił śmiertelnie ma być 
na wygnanie shazany.

3) C z ło w ie k , który zabiia uw ięzionego zbro­
d niarza, nie broniącego s ię , ma b yć uduszony 
stosownię do ustawy na zaboystwo w  utarczce 
w ręczney.

A) C zło w iek , który drugiego oskarża fałszy­
w ie  o niebezpieczną k ra d z ie ż , staie się winnym 
głó w n ego  przestępstwa. Każda inna kradzież 
fałszyw ie oskarżona, ukarana będzie wygnaniem.

'• 5) C z ło w ie k , który drugiego nieumyślnie 
zra n i, pow inien być sądzony p o dług ustaw , o 
utarczkach w ręcznych , i kara ina być mniey w ię- 
cey surow ą, iak zranienie iesł w ielkie lub małe.

6) C złow iek  ■, który popiianu nadw eręża usta­
wy, ma b yć do kraiu pustego w yw iezion y, i tam­
że  na niewolnika obrócony.

P ow yższe artykuły w yciągnięte są z  ustaw 
Państwa Ckińskiego i podług tychże przestępcy 
powinni b yć  b e z  pobłażenia karani.

Ameryka Hispańska.
Państwo V era-Cruz należące .do związku M e- 

xykańskiego zaprzysięgło w  Jalapie d. A- C zerw ca 
swoią szczególną konstytucyię; atoli tameczny P ro ­
b oszcz zaniósł protestr.cyią', przeciw ko zniesieniu 
kościelnego schronienia dla zb ro d n iarzy , reszte 
dobrow olnie D uchow ieństw o zap rzysięże, iednak- 
że , gdyb y zbrodniarz uciekał się do o łtarza , ta­
kow ego  nie wyda, chyba, ieśli po w rót onego przy­
sięgą b ęd zie  zapewniony. O koliczn ość ta dała

)(



—  474 —

pow od do m ocnych rozpraw  w  Izbie prawodaw- 
c z ć y ,'k tó r e y  P rezyden t o d w oływ ał się do zasady 
P . Becaru, »że schronienie iest nie sprawiedliwością, 
poniew aż zbrodni zapewnia bezkarność , i stawia 
W ła d z tw o , różniące sie od W ładztw a ludu. « 
U chw alono , aby nieodbierać przysięgi na lionsly- 
tucyią od D u ch ow ień stw a, pohi takową nieprzyy- 
mie Kongres narodowy.

H iszpanna. 1
Gazeta M adrycka z  d. 8. W rześnia zawiera 

w yrok K ró lew sk i, stanąwiący surowe kary na tych, 
którzy z  innemi łączą się publicznie lub taieinnie, 
ustnie lub na piśmie , aby do Króla , lub iakiey 
kolw iek  W ła d zy  podaw ać prośby lub przedsta­
wienia w zględem  przedm iotów  Rządu lub prze­
ciw ko wyrokom  tegoż, iakoteż w zględem  ainne- 
s ly i , zinnieyszenia podatków , lub pod iakiinkol- 
wiek innym pozorem . Każdy lakow y związek lub 
zgrom adzenie uważane będzie za b u n to w n icze, 
a urzędnicy, którzy takowemu niezapobiegaią, p 0- 
dlegaią tey sainey karze iak sami uczestnicy.

W ielka Brytaniia i Irlandyia.
S ły c h a ć , że  K ról chce w  Październiku zatein 

daleko w c ze śn ie y , iak miał zamiar pow rócić z 
W indsoru do Londynu.

M owia ciągle O bliskiem  rozwiązaniu Parła-
‘  < 0  1 •  ‘  I  •

mentu, a intrygy w yborow e w szędzie są w  obiegu.
Okręt A lb io n , który opuścił Kalkutę w  d. 

16. Kwietnia , przyw ozi wiadomość z  Indyiów 
wschodnich naynowszey daty, m ianowicie o w oynie 
przeciw ko Birmanoin.% Na tym okręcie płynął P . 
Adams, który b y ł w  służbie Kompanii wschodnio- 
Indyyskiey od lat trzydziestu i przed odiazdein 
M argrabiego Hastings aż do przybycia teraźniey- 
szego Jeneralnego Gubernatora , Lorda A m h erst, 
spraw ow ał urząd Jeneralnego G ubernatora, atoli 
uinarł w  drodze. W  dzień odiazdu otrzym ał ie- 
szcze Adams list od Sekretarza Rządu udzielaiący 
mu ważney wiadomości o osadzeniu miasta B ir­
mańskiego Arrakan przez dywizyią Jenerała An­
gielskiego Morrisona. M iasto to dostało się w  rę­
ce Anglików  d. 3 i .

Jen erał D o n , pełniący obow iązki W ielk o - 
rządzcy w  G ib raltarze, w ydał pod d. i 5. Sierp, 
o d e z w ę , na m ocy którey żadnemu cudzoziem co­
w i, który nie iest iahiemu znakomitemu mieszkań­
cow i osobiście zn a n y , nie m oże być pobyt do­
zw olon y. u

Francyia.
Król przybył w  d. 16. W rześnia z St. Cloud 

do T u ille ry ió w , i b y ł na nabożeństwie żałobnym  
za Ludw ika X V III . wraz ż  X iężn ą  B erry i M i­
nistrami w  kaplicy zamkowe}'. P oczem  przew odn i­

c zy ł w  raazie  ininisteryialney, i w ieczorem  pow ró­
cił do St. Cloud D elfin  ze  swoia M ałżonką, 
rodzina Orleańska, Ciało dyplom atyczne, sądy i t. d. 
b yły  obecne na nabożeństwie żatobnein w koście­
le  S .. Dyionizyiusza. M ówią, że  Król przybędzie 
w  d. 3 . Października do Paryża , poczem  kilka 
dni przepędzi w C o m p iegn e, le c z  od d. 8. P aź­
dziernika ciągle mieszkać będzie w  Paryżu. W ie le  
gazet Paryzkich w yszło w  d. 16. W rześn ia, iako 
w  dniu śmierci Ludw ika X V III. z  czarnemi b rze­
gami. Gwiazda zupełnie nie wyszła , zaś inne 
dzienniki dnia następującego nie w yszły.

Dnia 18. W rześnia, w  N ied zie lę  były liczn e 
pokoie w  St. C lo u d , po którey Król przew odni­
c zy ł w R adzie ininisteryialney.

X ią że  Salerno opuścił P aryż d. 12. W rześn ia 
i udał się przez Frankfurt do W iedn ia.

R ozporządzenie król. dozw ala w ydaw ać w  
P aryżu N iem ieckie pismo cznsowe ; n ow e to pis­
mo za czę ło  w ych odzić z - początkiem  b ieżącego  
miesiąca.

Zjednoczone Niderlandy.
K ról Jegom ość Pruski i X ią żę  wraz z X iężn ą 

Fryderyką Niderlandzką ziechali w  d. i 5. W rze ś­
nia do Bruxelli.

R ów n ież przybyli do tego miasta X ią że  Kuin- 
berland, X ią że  Hessen Hom burgski i X ią że  San 
Fernando.

W łochy.
W  dzienniku Rzymskim •zytam y n astępuiący 

a rty k u ł: Zatw ardzieli Schizinatycy w U trechcie
obw ołali niedawno nieiahiego W ilhelm a V et na 
Biskupa D even terskiego , i  ten listem z d. i 3- 
C zerw ca nie w stydził się donieść O ycu Świętem u
0 swoim w yborze i poświęceniu. Jeg o  świąto­
b liw o ść, zmuszony tym przykładem  uporczyw ego 
trwania w  b łę d z ie , i duchu n iezgo dy ze  śre­
dnim punktem praw ow iernego Kościoła, w ydał w 
d. 19. Sierpnia Apostolskie b rew e do wszystkich 
Katolików w Belgiuin i H o llan d yi, dla zaw iado­
mienia ich o nieważności tego w yboru i karach 
kościeln ych , które tak ogłoszoną Biskupem oso­
bę , iako i tych , którzy mieli udział do iego święto 
kradzkiey konsekracyi dotykaią, oraz do spow o­
dowania ich, by nie mieli z  nim żadnego związku,
1 ciągle zostawali w społeczeństw ie Kościoła ka­
tolickiego. P ap ież kończy gorącem  życzeiiieu'> 
by Schizinatycy odstąpili od swych b łę d ó w , ‘U* 
czeg o  sw oie modły do B oga zanosi.

Kraków.
* R zeczpospolita Krakowska corocznie dnia 1 *• 

W rześn ia obchodzi uroczyście pamiątkę zaprowa­
dzenia Ronstytucyi, w tym dniu oraz przyp8 •’ 
św ię to , Imieniu N . Cesarza W sze ch  Rossyi Ki w
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la Polskiego. T a  uroczystość tego roku świetnie 
obchodzona b yła  w  Krakowie.

Rossy ia.

W iadom ości z  Petersburga z  d. 3o. Sierpnia 
donoszą : »Cesarzowa E lżbieto w y ieżd ża  do Pa-
ganrogu d. i 5 . W rześnia. C esarz odprowadza 
tamże Sw oią M a łżo n k ę , i opuszcza P etersburg 
w  d.- i 3. Ź  tam lą d , sądzą, że  Cesarz Jegom ość 
oda się na przegląd korpusu tfrugiego rroyska roz­
łożon ego w  G uberniiach: W o ły iisk ie y , Podolskiey, 
K iow skiey, Chersońskiey i t. d. T a g a u ro g , w  Gil- 
bernii Jekatarynosław skiey, nad brzegiem  morza 
Azow skiego , blisko O d essy , miasto handlow e Ros- 
*yi południow ey iest w  stanie kwitnącym i leży  pod 
46 stopniem szerokości północney. G orący kli- 
,ł*at ochładzaią często inocne wiatry od morza.

Turcy ia.
D ostrzegacz Austryiacki z  d. 29. z- ,n- u" 

m ieścił, co n astęp n ie: *  .
D ostrzegacz Tryiestski z  d. 19. W rześ. donosi 

z  Ale\andryi: » W  d. 10. Sierp, około  3 godz. z  połu­
dnia postrzeżono na stanowisku sterników znany 
zn ak , iż  okręty zbliżaią się do p o rtu , naprzeci w 
których zw ykli sternicy p łyn ąć, by ie  w prow adzić 
do portu. W  istocie widziano trzy brygantyny , 
które płynąc razem , zb liża ły  się do portu ; koło 
godziny 5/ ie d n a  z tych zatknęła Rossyyską, dru- 
S a Jońską, a trzec ia , iak się zd a w a ło , Austryiac- 
ką b a n d e r ę .  P ierw sza brygantyna w ziąw szy na 
pokład sternika zaw inęła pół godziną do portu 
Przed obiema drugiein i, co razem pozostały i sta* 
rak» się zarzucić kotw icę pod w iatrem , blisko 
kilku T u reckich  okrętów , między teini dw óch fre-

Inne dwie brygantyny płynęły za nią w nie­
ukiem  oddaleniu. T rzy  te okręty były  to bran- 
' ery Greckie. P ierw szy b ył wnet poznany, a gdy 

owódzcy on egoż to p o strzeg li, zapalili go  za 
^''atrein wśród portu , gd zie  stało w ię c e y , iak sto 
Europeyskich okrętów  kupieckich i  ieden Fran­
cuzki bryg woienny. Gdy się to sta ło , rzucili się 
do swoich szalup , by ucięć , zostawiwszy brander 
1 ,n® n*m b iednego sternika, który w ie r z ą c , że  
0 ręt len iest Mocarstwa sprzyiaźnionego, udał 
®*ę nań, d la zaprowadzenia go  do portu. Bran- 

er zapalił się , atoli szczęściem  inoże z  braku do- 
atecznych palnych m ateryiatow , '  b y  spraw ił ex- 

P °* y :ą , b e z  skutku , i został w pędzony na mie- 
Ĵ.znę przez środek okrętów  , żadnego nie uszko- 

^ziwszy. T ylko  nieszczęśliw y sternik spalił się. 
s " le ow e br.ygantyny czyli brandery, w id zą c , że  
p ?  pierwszemu nie pow iodło , ob róciły  i uciekły. 

ra*iciizKi bryg woienny strzelił za nimi dwa razy,
' v "ai Ŝ U W łaśnie pod ten czas obecny

et.uidryi W ice-K ró l ieszcze tego ż samego w ie­

czora rozkazał B illa l A d ze (W ice-Gubernntorowi) 
ścigać brandery G reckie , i dnia następującego (11)  
wypły nął W ice-G ubernator i Administrator Marynar­
ki z  kilkoma okrętami na polow anie Greków. Całą 
noc na 12. słyszano mocną kanonadę, pochodzą­
cą z spotkania się korsarzów G reckich z  konwo­
jem małych Tureckich  okrętów kupieckich, płyną­
cych pod zasłoną z  AdeJia. Dnia następującego 
(12 ) rozeszła się w ieść , że B illal Aga miasto 11- 
dania ku stronie , gd zie słychać b yło  wystrzały 
d z ia ło w e , w ziął przeciw ny kierunek i ob ró cił się 
ku Zachodow i. W ice-K ró l w padł z  tego powodu 
w  gn iew  i postanowił sam ścigać brandery. T ak  
się w istocie sta ło , i Mahomeci A li wsiadł tegoż 
samego dnia rano na korwetę niedawno w  Genui 
zbudow an ą, w  towarzystwie Patrona Beia i in­
nych swoich poufnych. W o d ze  R ządu podczas 
sw ey nieobecności poruczył Bak A d ze , Suliina- 
now i Adze i Ilias A d z e , poddawszy ich ietlnak- 
że  wszystkich pod zw ierzch ny zarząd zn an egoB o- 
ghos Jussufa. W  d. i 3. zaw inął Kapudan Basza 
do portu Alexandryyskiego ze  swoią flotą, złożoną 
z  10 frega t, ty leż korw et i praw ie 20 brygów  i 
galiot. N ieobecność W ice-K róla  i nieprzew idzia­
ne ziawienie się Kapudana B aszy sprawiło nieiakie 
w rażenie po m iędzy ludem. W  d. 14. w ypłynęło 
20 o k rętó w , a w  d. 26. ieszcze dwa z  floty E - 
gipskiey dla krążenia p o  bliskiein morzu. Już 
w  d. 14. w ypłynął Rossyyski ha ter kupiecki 1  li­
stem tym czasow ego Rządu do W ic e -K ró la , w zy- 
waiący g o , aby po w rócił do Alexandryi. A toli 
kuter ten pow rócił dnia następującego nie znalazł­
szy M ehineda A le g o , i znowu został wysłany, na 
szukanie onegoż. Dnia 17. przybył Silichtar Aga 
z  Kairu. N akoniec w  d. 20. ze  świtem pow ró­
c ił W ice-K ró l z e  sw oiey żeglugi. Przepłynąw szy 
kanał, zw iedziw szy b rzegi Cypru i Kanei i nie 
spotkał n iegdzie okrętu nieprzyjacielskiego, a od­
dawszy Kapudanowi fiaszy należne h on ory, ten­
ż e  wysiadł na ląd. P ow rót W ice-K ró li uspokoił 
i ucieszył lud. Przygotow ania do posłania now ych 
woysk do M orei czynnie są popierane.

D okończenie dokum entów , iakeśmy donojili, 
w  sSpektatorze Wschodnim® nam ienionych:

(C.)
Rist W iliiaina-Townshend-W ashingtona do C złon ­
ków  W ła d zy  w ykonaw czey (Dyrektoryimn) Rządu 
tym czasowego G recyi :

N apoli tli llo m an ia  d. I . S ierp n ia  1 fi-łSi.

P anow ie tn o i! Ostatniego Piątku z wielu 
stron otrzymałem wiadom ość, że  pew ien doku­
ment napisany w Korfu w  ięzyku W łoskim , prze­
łożon y na ięzyk N ow o-G recki w  H yd rze, a przez
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Prym atów H ydry i Spezzyi podpisany, nadesłany 
został tu do N apoli di R om an ia; że  takowy dw óch 
C złon k ów  W ła d zy  w y k o n a w cze y , iakoteż w ielu 
Prym atów i Kapitanów w  M orei i Kandyi sami 
podpisać m iało ; i że  w łaściw y ce l tego dokumentu 
jest, prosić Rządu Angielskiego o poinoc prze­
ciw ko Turkom  i Arabom , i R ządow i temu odstą­
pić  sądownictwa i  W ładztw a w  G recyi. Kroku 
tego wśród ok oliczn ości, w  których się kray znay- 
duie, zupełnie nie sądziłem  za potrzebę , nadto u- 
wnżałem  go  za uderzaiące naruszenie praw i przy- 
w ileiów  każdem u C złonkow i G reckiey R zeczpo- 
spolity słu żących , popełnione ze  strony osób, któ­
re ten dokument podpisały. W śród  istnieiących 
okoliczności sądziłem  być moią pow innością, w y­
razić publicznie moią n iechęć w zględeu P tego , co 
z a s z ło , i stósownie do tego w spólnie z  Jenera­
łe m  R oche , Ajentem  G reckiego W yd ziału  w P a ­
ryżu  podpisałem  protestacyią p rzez niego ułożoną.
N a usilną prośbę Członka Ciała praw odaw czego 
zam ierzam  teraz rozw inąć obszerniey powody, które 
mnie skłoniły do podpisania tey protestacyi.

D o zw ó lcie  mi W P an o w ie  n ayp ierw ey, aby 
w y ło ż y ł moie ideie w zględem  pytania, takie prawo 
m ieli C złonkow ie Rządu G reckiego', lub sam Rząd 
G recki rozpocząć te układy z  Anglikami. P on ie­
w a ż R ząd y  bezw arunkow e w  każdym w zględzie  
są Panami sw oich poddanych i sw ego terryto- 
ryiuin, zatem mogą m ieć prawo p rzez kupno lub 
darow iznę część sw oich wspomnionych poddanych 
lu b  sw ego terrytoryiuin odstąpić, ró w n ie , iak o- 
sadnik W irgiński sw oich niew olników  i krainy 
przedaie i daruie.

Atoli p o dług panuiących u nas w  Am eryce 
id eów  żaden R z ą d , pochodzący od ludu i rzą­
dzący na mocy udzieloney sobie w ła d zy , nie mo­
ż e  m ieć innych p r a w , iak tylko tahie , iakie one- 
mu wyraźnie lud n a d a ł;—  i g d zie ż  widzieiny, aby 
prawo , Grecyią , lub  część G re c y i, oddać pod 
W ła d ztw o  o b cego  Mocarstwa było kiedy tym cza­
sowem u R ządow i G recyi przez Naród G recki u- 
dzielon e ? I iakież prawo inaią Prym atowie i Ka­
pitan ow ie, i C złonkow ie W ła d zy  ustawodawczey 
i w ykonaw czey G r e c y i, wszyscy razem iakieinu- 
holw iek C złonkow i R zeczp osp olitey G reckiey o- 
deyinow ać k o rzy śc i, które posiada, łub które mo­
cą własności iako C złonek wspomnioney R ze cz­
pospolitey sądzi posiadać —  wyiąwszy przypadek, 
gd zie  popełniono zb ro d n ię?  Nadto., co w ięcey, 
iakież prawo inaią o n i, w  iakimbąć razie zmuszać 
Członka R zeczpospolitey G reckiey zostać podda­
nym ob cego M ocarstwa ? Z upełnie żadnego —
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nie inaią do lego  żadnego prawa. —  I ieśli za­
miarem ow ego  dokumentu' iest poddać Grecyią 
Panowaniu A n g li , czyli to w  sp osob ie, iak w y­
spy Joń skie , lub iak M alta , iak G ibraltar, łub 
iak Kanada, tedy tw ie r d z ę , że  osoby , które ów  
dokument podpisały, nadużyły w ładzy i nadw e­
r ę ży ły  prawa N arodu G re c k ie g o , co się w oczach 
świata nie da usprawiedliwić. Od lego czasu 
C złonek Ciała praw odaw czego pokazyw ał mi do­
kum ent, i starał się mnie przekon ać, iż  nic i e 
zawiera , coby zagrażało niepodległości narodo- 
w ey  kraiu ; że  G recy nie brali tego p o d o b n ie , 
i  że  A nglicy i cały świat nie m ógłby sobie lak 
wykładać.

Mam ia w  tey m ierze wątpliwość. P oniew aż 
w yrazy w  dokum encie, który mi pokazyw an o, są 
niezm iernie dw oyznaczne, nadto mało mam zau­
fania w  rzetelności Rządu Angielskiego —  iestlo 
R z ą d , k tóry, aby tylho sw óy zamiar osiągnął, tak 
ustawy praw N arodów  , iakoteż p rzez siebie przy- 
iętych zob ow iązań , przyw ykły nadw erężać.

O raz zaszły ieszcze inne w ażne pytania. —  
N a y p ie rw e y , iakiin sposobem Rząd Angielski da 
pom oc Grekom  ? R ozpoczynaiąc w oynę z Porta ? 
l u b , że  m iędzy woiuiącem i rozpocznie traktat 
pokoiu ? ale czyliż  Angielski K oininodor, który 
w ch odził w]tc negocyiacyie, otrzym ał w tey mierze 
instrukcyie od sw oiego R ządu ? U kłady tc po* 
kryte są zasłoną, którą inoże czas dla- innie o d ' 
k ry ie , aż dotąd m ó w ię , i ż , ieźłi tylko o pomoc 
p roszo n o, nie mam przeciw ko temu nic do za' 

rzucenia ; ieźłi zaś rzecz  skończyć się ma z po* 
św ięceniem  n iepodległości Narodu G reck ieg o , te­
dy iest to zdarzen iem , na które żalić się będę > 
i inam sobie za powinność okazać moią niechec 
w zględem  wszystkich śro d k ó w , któreby do teg0’ 
m ogły dop row adzić; rów nie są d zę, iż inogę 
iąć na siebie odpowiedzialność za t o ,  że  GreKoin 
takich środ ków , nie pochwalam  i onych żaluię. _

Spodziew ałem  s ię , M oi P an o w ie, wniysc 
w  służb ę woienną G r e k ó w , i użyć moich talen­
tów  w oyskow ych za spr.iwę G r e c y i, wolności 1 
cyw ilizacyi. A to li, ieśli Grecyią ina być prowin- 
cyią W . B rytanii, lub Jakiego innego o b cego  M®' 
carstwa , tedy b ez  czynienia w b rew  przeciwko 
moim jsólitycznym zasadom, po takich zdarzenia0*1 
nie mogę tu d łu żey pozostać. T y lk o  z  naywięh- 
szą boleścią opuszczę kray, do którego mię 
pięknieysze uczucia przyw iązyw ały.

Przyyiniycie , P anow ie m o i, i t. d.

(podp.) ~W. T . W ashington.
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B ed ak cy ia  Józefa B e n s y ;  D r u k  P iotra P i l i  e r ą .
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